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i EKSPEDYCJA ' uTica " Krakowskie-Przedmieście Nr.
415 ( l's'i w Pałaći, y w o ly w  11
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X W  d. 19 (31) Sierpnia, o godzinie 11 • 
ż rana, Najjaśniejszy Pan, wraz ż  NajdoStoj.- 
njej§z4..Rodziną, raczył zwiedzić katedrę pra­
wosławną, i po po:w?oęie, ztamtąd do pął^en; 
Belwederskiego, przyjmować przybyłych da 
Warszawy gości zagranicznych. • •

O gódzlnic %2 i pół, Jego C e s a rs k a  MóśćjyiiiiU Stamn ,9 r spy o SjiwolunstMapn min nasisJ odbył na polu Mokotowskiem, przegiął
-OgÓb>y wszystkich yfojsk' żgrąipadzonych 
.pod Warszawą,upófczem, w-godenie 3 po pń-j 
-łtMniu, -'Najjaśniejszy Pan raczył odwiedzić 
J  Jenerał-Gubernatora W  arszawskiego; 
JJmbiego ^ótiełm ę.

0  godzinie 4 i pół, Najjaśniejszy Pan,.w to­
warzystwie Jej Cesarskiej Wysokości Wiel­
kiej, Księżny Cesarzewiczowej, zwiedził insty- 
tut. Aleksandryjsko-Maryjski i następnie ra­
czył odbyć przejażdżkę oy,.parku Łazien­
kowskim. .ylnłaos eijsooqsoi su j ^Jodoa I 

O godzinie 6, Jego Cesarska Mość raczył

wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.
1 ' ' ' 1 n /I Bninaioaolw—rjbćrr ;m—:d—81 J  -... l-*- 'im—ni—81  nu  

i ,-,.q (CEN A WiŁOSŁEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
i-.Jedęh wiecie, petitem, lul) jegu miejsec, .Bp/jeden raz 

kop. 10, na 3 rwy top. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w DODATKU o połowę mniejsza.

r-twł .V
Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.
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być u Siebie na obiedzie, wyłącznie w kole 
rodziny. O gpdąiijieNS wieczorem odbyło 
eię w obecności Nąjjąśniejązego Pana, w pał 
łacu Belwederskim, przybijanie sztandaru, 
Najmiłościwiej udzielonego pułkowi ułanów 
łejb-gwardji Jbgó ÓeśArskłćj Mości, poczerń 
Najjdsniojszy Pan raczył' zaszczycić Swą 

- obecnością przedstawienie w Wielkim tea­
trze, po skońCzeiłu ;k)tóregó7 o' gWdzidifefll ;i 
pół, r a c z y ł  wrócić dó Belwederu.

 C a Ł  minstn było przyozdobione .flagami,
kobiercanji(T)fw^t j ^ j j j a rjagtanHm zmroku, 
zostało uilluminovyane wspaniale; w czasie. 
zas przejazdu Jego Cesarskiej Mości po mie­
ście, ulice były przepełnione ludem, który 
na widok ubóstwianego Monarchy, okazy-, 
wał stale zapał, wydając grzmiące okrzyki 
nura*1.',1 ? * pP? _ (Xi
Vioo^T 7  f n  £■ ~ " 0

.m ^gba^hj
stolic niemieckich, oraz w teatrach przy naj-i 
modniejszych źródłach mineralnych i grytya 
tam role nąjrozmajtsze z wprawą i cieniowa­
niem jakichby jąj pozazdrościć mogły zna­
komite nawet aktorki. Z powodu monogra­
mów, w których występując, maleńka akto- 
reczka naśladuje namiętne gęsta i rozwięzłe 
ruchy sławnej operetkowej śpiewaczki, pi 
Gi»'łhńaiefy: ‘ pb%licżńość naSJWwa ją „małąj 
Galma-ier41, a przydomek teft przyjął się; tak 
dóbryei.iż zapbńmremto [Ojój iśtotneEi nazwi­
sku. Otóż, tóń ćnd najhńAożytniejszjy gryH 
wń także i w komedjaeh całych, z udziałem  
innych artystów tylko że wtedy występ 
puje w rolach odpowiednich jej wiekowi. Wi-1 
dząc to -dżiecko, "rające^1 'gfębdkiadvi obmy-j 
śieńiem każdą roję, zapełniające pauży gPą 
nićmą, umiejąńe takdós-konale jak najlepszą 
aktorka, słuchać pod czas scen, w których sał 
ma mÓwnćgo nie bierże 'Udziału—patrząc 
Wreszcie-, jak ta drobna dziewczynka odtwa­
rza najńrHiejktfe : odeieriia wszelkich namię­
tności — gdy ńp. naśladuje gęsta, grę rysów 
<i kurczowe drgania sturegA* Adonisa—^̂ trudno 
wyjść zpodziwienia, ale też-tłudfto i ^ohaWlo- 
wać wśtnęttV’!?̂ ki to jakieś dziwne ąkóśzla- 
wienie moralne mimowolnie 0‘bńdzn. Przed 
paru tygodniami mała Galmaier występowa­
ła u wód w Karlsbadzie, -w tamtejszym te­
atrze letnim i robiła ogromną furorę. Rodzi- 
cć obwożąey po święcie to dzi waczne dziecko, 
robią łnajątek—lecz niech się śpieszą, bo je^ 
żeli, jak trr na pewno wnoeić można-^-nie sarp 
dar riaśladńWniczy, ale istotne pojęcie wszy­
stkich namiętności,usposabia je  do tak dosko­
nałego ićh odtwarzania, to śmikłó’ wróżyć 
można iż ten ogień, który dżiś pali tak mło- 
dociańy organizm, spali go wkrótce—lub też 
oszczędziwszy życia, zamieni samą istotę 
w idjotkę zupełną.

Gazety niemieckie piszące o tern cudcj-- 
wnem dziecku, zdumiewają aięnad genju- 
szem małej Galmaier—wszyscy recenzenci

. ptrn ,n[ni
X W dniu wczorajszym, przechodząc okor 

ło gpdziny w  j.61 do szóstej, ulicą Wierzbową, 
byliśmy świadkami bardzo smutnego wy­
padku, Dorożka przejechała dziewczynkę, 

-może czteroletnią’ i tak nieszczęśli wie, -że kp­
ią przeszły .przez obie nóżki. Dziecko to po- 
wierzonem było opiece służącej, która za­
miast nad niem czuwać, wolała rozpatrywać 
sią w ruchu ulicznym. Oględną sługę powie­
ziono do cyrkułu, a dziecię odwieziono do fel- 
.Cfęr». wu s os ,oseiq 

{soosi ólnośc

, panna Blanka Do- 
rodę wraz z impre- 

Warszawę, udając

X Słynna śpiewaczka 
nadio, przejeżdżała w S 
sarj em Stra kasch przez 
się do Petersburga, gdzie zaangażowaną zo­
stała do truppy Opery Włoskiej, wraz z in- 
nemi pierwszorzędnemi artystkami, o czem 
już W właściwym czasie donosiliśmy w An­
trakcie.

Spodziewamy się, że za powrotem, parnia 
Donadio, którą miasto nasze przyjmowało 
z tak gorącą sympatją i uznaniem jej talentu, 
zechce dać nam nową sposobność zachwyca­
nia się jej głosem.

X Mała Galmaier. Jeszcze jedno cudowne 
dziecko, zrodziło się w ojczyźnie wielkiego 
Gambrynusa! Jest to dziewczynka dziesię-

•soinmgoq w .ysoost nrrmoioq 09$(ci
X P- Antoni Sygietynski pianista, syn re­

daktora Gazety Rolniczej, .po ukończeniu 
studjów w Konserwatorjum Lipskiem, gdzia 
fiSj^arćił "si'f'-'bbd kierunkiem znakomitego 
egzekutora muzycznego, profesora Reinecke, 
bowróćił do WńrSzawy. Jak słyszeliśmy, 
p.yS."ntii! . ż  kSńrćfełiićtiijęśićńl ■ %fc-
gorocznej.

X  Byłem wczoraj na przedstawieniu 
â W gracji C14ąpskiejń(W ^iwoJL, ^  .

; Obok mnie ąiedział rzemieślnik jakiś wi-
ń-A cno A

—r A  to panią, tęgo.„ rzekł do mnie— któż 
to n&piżżJ tę sztukę?;U vodiawlol iwob 

Ańeżyc, odpaqlem. :I ni « u i ..•■u, 
iviis^saA... to ten satn eh napisał „Łębzowis- 
ttie“ i  .Ghłopi Arystokracjhossoicn—vnmJa 
bęsM. 'J5tK'PSńtepj;v/yqo2l/;::

— Nazywają w Kurjerze, — bo ja panie 
eżytuję tylko Kurjera, bó reszta... Panie od­
puść, ło czytać nie warto...

— _ A  ° * ra^n
— 'to jakaś zamorska gazeta, pomrukhął.
Gdy mą zaprzeczyłem i objaśniłem do­

kładnie— po niejakiej przerwie, mówił dalej:
— ^.Nazywają luęłowemi teatrami wido­

wiska dawane w ogródkach, a dla czego 
panie.., tego... jeden tylko Terenkoczy wysta-

wierzą w jej. talent ogromny. Dla nas je- wił dobrą sztukę, bodę operetkUo, panie te-
dnak, najlepszem świadectwem nadzwyczaj­
nych zdolności tego dziecka, jest potwierdźe- 
nie ustne tych wieści, przez naszego artystę? 
Jana Królikowskiego, który wróciwszy obe­
cnie ż kuracji w Karlsbadzie, widział tam 
małą Galmaier i wraz z I. J. Kraszewskim, 
zdumiewał się nad tym cudem, który jednak 
na każdym zdrowym umyślą i czerstwym 
duchu, sprawia jakieś nie miłe, wstrętne na­
wet wrażeaaie-  ̂ craawa 6vso»iqsadii eiv/Jg I m 

A może też, mała Galmaier, w swojej wę­
drówce po świecie, nawiedzi i Warszawę 
także... Być to może—wszak ten gród nad­
wiślański „syrenim41- głosem przyciąga do 
siebie artystyczne znakomitości wędrowne— 
może więc czytelnicy nasi, będą mogli na 
własn.e oczy zobaczyć cud i... westchnąć nad 
atmosferą wieku, w której hodują się takie 
dziwolągi moralne. -.'i 7  f i ­

go,,, nie warte niucha tabaki. Może pąh za­
żyje? rappa, panie tago. ,U(]f

— Dziękuję, nie zażywam,
— Panie tego, niech nam dają dobrą.sztu­

ki, to chętnie będziemy chodzić,,» ta„Ęfiii- 
graeja“ dwunasty raz już idzie z rzędu,

— Do n a p is a n ia  takiej sztu ki potrzeba ta­
lentu. lidbińd atsclens • .sanqioi

:— A to niech partacze, panie tego, nie bio­
rą się do pisania sztuk. A znasz pan An- 
cźyca? rołssoa gwo p a
,9 j u  z widzeM-ia.J>; ;HSł*’ 0 Is*

— To wielki człowiek!
— Przeciwnie, jest on nizkiego wzrostu.
— Ależ ja, panie tego, mówię o talencie 

nie o wzroście, rzekł z oburzeniem.
— Przepraszam, nie zrozumiałem pana.
— Kiedy pan znasz Anczyca, czy nie 

mógłbyś pan mu podziękować odemnie i od 
mojej Małgosi... panie tegOi,.
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— Znam go z widzenia, rzekłem z uśmie­
chem, zresztą, on mieszka aż w Krakowie.

— A no, to podam do K urjera, toć panie 
tego, K urjer idzie aż do Ameryki podobno?

— Zawiózł go tam p. F ryzę umyślnie, 
odrzekłem. Ale dam panu inną rad ę—oto 
zaprenumeruj pan „A ntrakt11 który do K ra­
kowa chodzi, a podziękowanie dla Anczyca 
wydrukowane w tej gazecie, dojdzie do 
autora.

— Zgoda, słowo!
— Ale pan zaprenumeruje „A ntrakt14 na 

kw artał? —— - — v- ' -
— Choćby na rok—Bogu dzięki, stać mię

na to! « J |» I  i i  |  | ') 1
{Autentyczne)

X  „Birżewyje W iedomosti11 piszą o wy­
daniu przepisów, dotyczących obowiązkowe­
go urządzenia służby lekarskiej, na drogach 
żelaznych. K ażda linja, mająca więcej nad 
300 wiorst długości, obowiązaną jest mieć 
przynajmniej trzech lekarzy, a na każdej s ta ­
cji ma być felczer, pokój dla chorych, oraz 
ważniejsze lekarstwa i narzędzia chirurgiczne. 
Nadto przy każdym lekarzu, ma być "utrzy­
mywaną apteka, zaopatrzona we wszelkie 
w użyciu będące środki lekarskie.

—  2

4 procentowych, do kół włożonych, w obęę I 
osób delegowanych od władz rządowych i 
radców handlowych.

X .(Ruski M ir“ pisze, że z uwagi na nie- 
zadawalające położenie rzeczy, w pogranicz­
nych komorach celnych Królestwa Polskie­
go, przy ekspedjowaniu alkoholu za granicę, 
ministerstwo finansów miało odkomendero­
wać kilku urzędników do okręgów celnych, 
na których włożonym został obowiązek ze­
brania na miejscu szczegółowych w tym przed­
miocie informacij oraz wszechstronnego roz­
patrzenia się w tej kwestji.

X Kilka dni temu, rządca pewnego m a­
ją tk u , położonego nad Narwią, w gubernji 
Łomżyńskiej, wyjechał o wschodzie słońca, 
w celu obejrzenia powierzonych jego zarzą­
dowi folwarków. Ujechawszy już kawał 
drogi, na skraju lasu spostrzegł kobietę, któ­
ra  podejrzliwie oglądała się na wszystkie 
strony—nareszcie, nie widząc nikogo, zaczęła 
coś pospiesznie zakopywać w zięmię; Rząd­
ca przeczuwając jakąś zbrodnię, zsiadł z ko­
ma i ukryty za krzakiem, bacznie przypa­
trzył się kopiącej. Poznał w niej żonę gorze- 
lanego, w jednym  z folwarków.

Po niejakiem czasie, kobieta skończywszy 
kopać, oddaliła się.

Jakież było zadziwienie rządcy, gdy od­
garnąwszy świeżo poruszoną ziemię, zamiast 
spodziewanego dowodu zbrodni, znalazł... 
butelkę, szczelnie opieczętowaną a zawiera­
jącą wewnątrz banknoty, które łatwo rozpo­
znał przez szkło dość przezroczyste.

Jako człowiek sumienny, rządca zabrał 
butelkę, schował pod burkę i pojechał dalej, 
chcąc za powrotem wręczyć takową nieostro­
żnej kobiecie. Jednakże, ani jej samej, ani 
męża w domu nie zastał.

Na drugi dzień, kobieta poszła obejrzeć 
swój skarb ukryty. W yobraźcież sobie jej 
rozpacz, gdy nie znalazła butelki!

Rozpacz ta jednak trwała krótko, albo­
wiem znalazca niebawem się zjawił i zwrócił 
uszczęśliwionej ową kosztowną butelkę, a 
przy tej okazji, dał jej stosowną naukę, iż 
daleko pewniej jest umieszczać pieniądze 
w Banku, choćby nie Handlowym... niż zakor 
pywać je  w ziemię.

X Czternastego Wrześn,a r. b. rozpoczyna 
się licytacja kosztowności, zastawionych 
w Lombardzie Warszawskim.

X W  dniu 25 z. m. pies wściekły pokąsał 
w Płocku trzy osób i wielu psów—ludzi po­
mieszczono na kuracji w miejscowym szpita­
lu, a psów znisczyli uprzątacze.

X We W8* Komorowo, w powiecie Kolskim, 
w dniu 18 b. m. córka włościanina K a ­
tarzyna Radońska, zbliżywszy się do pieca 
na którym płonął ogień, zapaliła sobie su­
kienkę i w skutek poparzenia zmarła.

X W kopalni węgla, we wsi Niemce, 
w, powiecie Bendzińskim, należącej do kup­
ców Szengera i Kronenberga, robotnik An­
drzej Kłych, przy wydobywaniu węgla za 
pomocą explozji, z powodu pęknięcia ładun­
ku utracił życie, a Ksawery Dębski je^o 
współtowarzysz, silnie w nogi poranionym 
został. [tcna w ewnir">

X  Pani Marcinowa ze Starego Miasta, 
Utrzymująca tam od śmierci swego męża, 
sklepik... z miotłami czy szarem mydłem-1— 
obraną została w tych dniach do skórki przez 
rzezimieszka, który splądrował jej izdebkę, 
oswobodziwszy prawie w jej oczach—kasę 
z miedziaków.

— Chryste Panie! zawołała kumoszka Pa­
włowa, słysząc jerem iady M arcinowej—a toż 
jejmość nie mogła wołać o pomoc widząc zło­
dzieja!

— A kto tam wiedział, że to złodziej— 
odrzekła z naiwnością Marcinowa.—Mnie się 
zdało, że to świętej pamięci mój mąż niebo­
szczyk przyszedł straszyć—więc przewróci- 
am się tylko na drugi bok i schowałam gło­

wę pod pierzynę.
O dziewiętnasty wieku! chełpiący się ze 

światła jakież cię jeszcze otaczają ciem­
ności!.; , „ JO i m ir i) u l e m  i u t m n h , , , , - . .  . . .

Stanach Zjednoczonych. W połowie 
L ipca spotkał go na oceanie parostatek Saint 
Louis, którego kapitanowi oświadczył że nie 
potrzebuje żadnej pomocy. W  Liverpool co 
chwila oczekują wylądowania śmiałego że­
glarza. °

® W  bieżącym miesiącu, odbywać się bę­
dzie w Paryżu licytacja willi i wszelkich ru ­
chomości, pozostałych po Juljuszu Janinie, 
znakomitym krytyku i feljetoniście francu­
skim. Posiadłość ziemską oszacowano na 
285,000 franków—bibljoteka jego złożona 
blizko z 6,300 dzieł i galerja obrazów obejmu­
jąca 56 malowideł najznakomitszych m ala­
rzy, mają być również sprzedane przez licy­
tację.

© P. Vernes d’Arlandes, powieściOpisarz, 
wydał obecnie w Paryżu dzieło p. t. „Trzy 
miesiące we W łoszech44 wysnute z ostatniej 
jćgo podróży do tego kraju.

® Z Japonji piszą, gże dekretem mikada 
wydanym w ostatnich czasach, zniesioną 
została tortura.

® Ośmdziesięcioletni starzec, były woj­
skowy, w tych dniach utopił się w Sprei. 
Przyczyną samobójstwa była zawiedziona”
miłość. O! straszliwe twejgroty Kupidynie__
nie oszczędzasz nawet staruszków,

® W iatr  ̂ południowo-zachodni, pędzący 
chmury na K arpat^, i zwracający się nastę­
pnie w kierunku przeciwnym, w języku mie­
szkańców powiśla nazywa się „M orką14. 
Owoz ta morka sprowadza zawsze deszcze 
i wylewy W is ły -w  obecnej porze przybór 
wody na naszej rzece, przypi8ać narleź'  tej 
fflOTOT"" 1...... ............ ..

0  W e Lwowie nakładem księgarni Gum- 
brynowieza i Schmidta, wyszła powieść H ar- 
rissona Ainswortha: „Crichton44 przełożona 
z angielskiego przez p. Chorośńica.

® Dziś rozpoczyna się pierwsze posiedze­
nie Kongresu statystycznego w Peszcie. Ro­
snę na mm reprezentować będzie, radca tajny 
Siemionów, dyrektor centralnego statystycz­
nego komitetu. Na zjazd ten, mają też p rz y ­
być pp. von Buschen i Kumanin ze strony 
ministerstwa finansów delegowani, a ze stro­
ny ministerstwa dóbr państwa, W ilson i L o- 
rański. Towarzystwo opieki dla handlu i 
jrzemysłu, wysłało pp. Poznańskiego i Łot- 
dna.

© Sejm galicyjski wyznaczył summę 2,000
złotych reńskich, na dekorację, garderoba 
i odnowienie sali teatru krakowskiego w którei 
roboty już rozpoczęte zostały.

" ® Pewien berlińczyk pomimo dziesięcio­
letnich starań, nie mogąc wżadnem towarzy­
stwie ubezpieczyć swego życia, z powodu 
że lekarze o jego zdrowiu wydali niekorzyst­
ną opinję, postanowił odebrać sobie życie. 
Nie długo też zwlekając, obwiesił się na ha­
ku, lecz w sam czas spostrzegła go żona, 
i żyjącego jeszcze odcięła od sznura.

X Dwunastego Września r. b. o godzi­
nie 10 z rana, odbędzie się w Banku Pol­
skim losowanie numerów obligacij Skarbu

© Amerykanin Johnson, postanowił prze­
płynąć sam jeden w niewielkiej łodzi z Ame­
ryki do Europy i w tym celu puścił się na mo­
rze w dniu 1 5  Czewca r. b . w Glocester

T I V O L I
( T ta t r  z Pojm ania).

-towarzystwo artystów dramatycznych
. "  ; pod dyrekcją

K. Doroszyńskiego i W. Terenkoczego.
Dziś w Sobotę, 2 0  Sierpnia (1 Wrześ.) 1876 r. 
Łmigraeja chłopska, obraz dramatyczno- 
ludowy, w 5 aktach (6  odsłonach) Wł. L . 

Anczyca.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

e l d o r a d o
(przy ulicy Długiej).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Dziś w Sobotę, 21 Sierpnia (2 Wrześ.) 1876 r. 
(D rugi raz) Piękny Duuois (L e bean D u- 
nois), opera Bouffo w 2 aktach — słowa pa- 
nów Chirot i D uru, muzyka Charles Leeocq’a. 
Żydzi, komedja Korzeniowskiego (akt 4-ty). 
—Piękna Helena, opera komiczna Offen­
bacha (akt 2-gi) Orfeusz w Piekle (akP3)i 
Bartosz z pod Krakowa.
Pan Berton, pierwszy tenor opery francuskiej 
w Moskwie, odśpiewa trzy nowe Chanso- 

netki.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

A L H A M B R A
Towarzystwo artystów dramatycznych
/  pod dyrekcją

Józefa Teksla.
Dziś w Sobotę, 21 Sierp. (2 Wrześ.) 1876 r. 
(1-szy raz) R ząd y  w państwie Minerwy, 
ag komedja w 2-ch aktach Olędzkiego. 

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.



TEATR LET NI
Dziś w Sobotę, dnia 2 i Sierpnia (2 Września) 1876 r.

Opera w 4-ch aktach (akt 1-szy i 4-ty w dwóch odsłonach.—Muzyka Verdi’ego.
*»* Występ gościnny p. Marji JuniewiczT

Hrabia di Luna 
Leonora, dama dworu
Azucena, cyganka 
Nlaurico, trubadur

—  ' \  P. SzęzepkoWski(syn)
—i-  Pani Dowiakoicsha.
— * * *  "paI1i Junieuńcz.
—  Pan CieśleicskL ] 

Towarzyszki'Łeonory—Zbrójnihrabiec
Rzecz dzieje się w XV  wieku, częśc

Fernando, przyjaciel- hr. di Luna Pan Siwicki. 
Inez, powiernica Leonory Panna Rybięka. 
Ruiz, poufały trubadura Pan Zakrzewski. 
Jeden z cyganów.

;o i trubadura — Cyganie—Cyganki, 
ią w Biskai, częścią w Aragonji.

Cena miejsc zwyczajna. _  Początek o gotiz. 8 wieczorem.

O G Ł O S Z E N I A .
CZEKOLADAu n  s-

w  tych  dn iach  n ad esz ła  św ieża do sk ła d u

A leksander B ocquet
W  Gmachu Teatralnym.

3 5 — 0 —23

0. Ulica Ozysta 0.
(W p ro s t Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek  i w szelkich  m a te rji m e­
b low ych , o raz w y łączn y  S k ła d  m a te rji je­
dw abnych  czarnych , z fa b ry k i C. J .  B onne t 
i m aterja łów  w ełn ian y ch  czarn y ch  i p o p ie­
la ty ch . 27— 0— 33

Róg ulicy Wierzbowej i placu 1 e atralnego.

Z a o p a trz y ł swój sk lep  we w szystk ie  nowalje 
obecnego sezonu, —  p rz y  czem  p iw nice , ja k  
zw ykle zasposobione są we w szelk ie g a tu n k i 
w in francuzkicli, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, sp row adzone  z n a jp ie rw - 
szych  dom ów  Z ag ran icz n y ch  z p ierw szej 
ręk i. 3 — 0 — 33

Ant. Stępkowskiego &
przy ulicy Wierzbowej.

Oprócz ogromnego zapasu wszelkich gatunków Win: Węgierskich, Francuskich (czer- 
\ \  onyeh i białych), oraz Hiszpańskich i Greckich (starych i świeższych, już odleżałych); oprócz 
Oryginalnych Likierów francuskich i holenderskich, starych nalewek i wódek angielskich, 
irlandzkich i Petersburskiej (oczyszczennoj) a także Starki Litewskiej 6 0 -letn ie j, i tak  zwa­
nego Balsamu z Rygi czarnego1! żółtego,—znajdują się, ciągle świeże, sprowadzane z pier­
wszej ręki i w najlepszym gatunku, wszelkie Towary Kolonjalne, jak: herbata, cukier, ka­
wa, bakalje, cytryny i t. d. Oraz wyborne Sery zagraniczne, a także i Śmietankowy kra­
jowego wyrobu, pod nazwą Gavrino, Double creme, lecz nierównie tańszy.

Wszelkie Wina sprzedają się w butelkach znacznie większych niż zwykłe.

X
H A N D E L  W IN  i D E L I K A T E S Ó W  

na Krakowskiem Przedmieściu

W. RUDNICKIEGO
obok pałacu Nam iestnikowskiego I r  42.
P o s ia d a  w ielk ie zapasy  W in W ęg ie rsk ich , 
F ra n c u z k ich ,R e ń sk ich  i H iszp ań sk ich , w  n a j­
lepszym  g a tu n k u . W y d a je  codzień  w y tw or­
n e  i sm aczne śn ia d an ia  i kolacje. H an d e l 
ten , d la  u ży tk u  pub liczności o tw arty m  je s t 

p rzez  noc całą .
0 - 3

3

M agazyn N ow ości i  Mód
K W I A T K O W S K I E G O

U lic a  M iodow a.

Z ao p a trzo n y  zo s ta ł w  b o g a ty  asso rty m en t 
tow arów  _ b ław atn y ch  najodpow iedniejszych  
w ym aganiom  m ody  b ieżącego  sezonu.

P rz y jm u je  obsta lu n k i na suknie , s tro je , 
kapelusze i w szelk ie p o trze b y  tiuilety dam ­
skiej i takow e z na jlepszych  m ateryałów , w e­
d łu g  najśw ieższych  żu rn a li i z szybkością 
w ykończa. 20__0 __18

h t j H T o W n T y ^ h ń I ^ j T  
W IN i TOWARÓW KOLONIALNYCH

Od la t s z e ś ć d z ie s ię c iu  istniejący w jednem  miejscu przy 
ulicy D ługiej i P rzejazd , 

d a w n ie j  p o d  f i r m ą  1. K O E L IC flE N A . d z i ś

SOWIŃSKIEGO i SZULCA.
P o siad a  wielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n ­
ku . Miód stary, Likiery oryginalne, i t. d. o raz  
w szelkie Towary kolonialue, w szystko sp ro w a­
dzane  w partjach ogromnych, z najpierwszych 
Hornów zagranicznych. S p rzed aż  h u r to w a  n a  
K ró lestw o  i C esarstw o. Uatunki wyborowe Ce­
ny umiarkowane.
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DO IA&AZYIU
’i f U L  J A N A  P E N K A ' t ' l

(przy ulicy Senatorskiej, wprost byłego pałacu Prymasowskiego).

. 0

Nadeszły D Y W ^ N Y j Angielskie, Francuikie ł prawdziwe Indyjskie, którfe p is  raz pieriyszy ukazały się w W arszaw ie. 
Zwracamy też uw agę $zaijownej Publiczności na wyrabianie w K R A JO W E J FABRYCEftutejszej, D Y W A N Y  SM YR- 
N E Ń S K IE , przewyższające gustem , trwałością i pięknością, podobneż• w yróby za graniak Dywattjt Smyrheńskie z k ra­
jow ej F a b ry k i 'powierzona wyłącznie Magazynowi Jnl j ann Pe n k a l l ,  przeznaczone 8% d o g fc jg k lij iy pokoj Jp L ^ u p trą  być 
ozdabiane herbami i monogramami, a wielkość ich stosuje się do danych w ym iarów, lub  planów pokojów, dla k tórych  są 
p rz e w ę ż o n e . Tjeyże ^ gazyn |Q łę?ytnął o^ecnifl wielki transport jlywanów Kokosowych* oraz chodników i wycieraczek obówia, 
do przedpokojów , zpfeieSiych ttttżfe z włókietfreg^ Palmowego owotn. W y r d ^ 'te  znftjiiAj? si£:w wielkim w yblrze , p&dfe ł̂

-A O uibr
poleca w w ie lk im  wyborze:

i e r ' i

9t£

der nizkich cenach.

Kranik i do wody mineralnej

S k ł a d  
materjałów piśmiennych, rysunkowych 

i towarów galanteryjnych.

N r 497b. O trzym ał np\Vy :tcanjifior(. 
ś  A lbum ów  i Ram ek do fotografji. *

N ecessairów dam skich i męzkich pod-
* różnych. - 9  

Pasków  do w iizania rzeczy (porte maZt-T. v
teu r). “

= W orków  podróżnym i voyage). _.
_ Pprtefeuille, B ivoirow  i pugilaresów . __ 

Portem onetek , P o rte  Cigaęes i porte  e  i 
' 15 c igarettes. * ^
Nowych :zupełni<J pasków dam skich i *■ ; 

M argeretek.
® W achlarzy  gustow nych i A grafek  do = j

ifaiAr'waohlaeiijn^'J'Jiiayw .ifa rd x in n ir r l  niw  If 
L asek  W w ielkim  w yborze)' paraso li i «

jossv/^gagslelt^yiTsoirn'.ipjiN wóm oo d-’V\g f
Spińtek do koszul i m ankietów. 5  j

** Perfum  £rancuzkich i angielskich, oraz -s 
^yP '-T 0 JmBB5@ipSego obecnłe pupJPWlHśtiS- 
1 Ó f wego Cannele i E cossaris, na k tó rym  JJ' 
vjF  w y b ija ją n ^ ^ M c M a I iW |b |B d t^  k tłli

v Bilety wizjrUtve Łi(tbgfif"<itłat«i.ii  idruy’̂  
^  kowane 4 la minute. O—O o

^ B i m o n  i  S t e c k i j
f'T'- d a w n ie j  -

j  ił ©
fjłóNMiy Skład Win i Delika-

. :((^ ik ¥ iL o x n ! . (!a 
Krakowskie Przedmieście ,N . 3 6  wfiroąt 

I Saskiego Placu , . . /
Egzystuje od 1&25 roku,

* czyli od lat 50.
Filia tego Składu przy ulicy 
i Nowy-Świat Ir.. 13. | przyuLjcy Senatorskiej w dquią,,Pio trć>y|skj,egp.;

W tych. dniach nadszedł tran- ôpatrzony jest zawsze w
 . ’Y. _   , •, u a iś w ie ż s z y c h  tow arow  pochodzących z

S p O r t  Cygar, ̂ Oczekiwanych d o  n a j2 e p s z y e h  fabryk  francuzkich. W P ra -

SKŁAD PŁOCIEI i BIELIZIY STOŁOWEJ

ej renomowanej fabryki Ver- 
łokci, na p rześcierad ła w naj-

P Ł Ó T N A  z pierwwzorzę 
opuyśse-Bntnel z Cour,trai,L
cieńszych, ga tunkach .

P Ł Ó T N A  bilefeldzkSe szerokie na prześcieradła. 1 A  r l  I 1 ' |
P Ł Ó T N A  R ey aipe belgijskie i irlandzkie. . |  , [ |  a
C H U S T K I „batystowe, p łó c ien n e  i z ko lorow tin ł sm akam i, orie* baty-

. /  na fakcie. /  l i l O t l f f l  WKa «j» ( \
S T O Ł O W A  B IE L IZ N A  saska i holenderska', to je s t g a rn itu ry  na i 

6 , 8 , 1 2 , 18, 24 i 36 osób,' oraz R ęczniki, O brusy, Serw ety i Serw etki " 
deserowe.

M AG AZYN za dobroć i trw ałość towaru poręcza i s p rz e d a j  po n3- *

■i WIELKA FABRYKA
powo?Ćw i zaprzęgów,

n w  i  r]oi«Am # m
( d a w n i  e j  H  e  s  s  e )

tli i

przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania
TiTWW kościele EwrflTi o-oli nVłfn Nr- 10przy kościele Ewangelic^rfn Nr 19.

W y rab ia ,n a  zamówienia JLposiada gotowe 
Karety,* Karze, Amerykanki}/ Bryczki ido pojowa- 
nia ąłowem, wszejkie powozy, doświadczonej 
już trwałości, wyrabiane według najświeżśfeych 
modeli, um yślnie ^prow adzonych a 
Paryża  i Londynu. O bstalunki przesyła na 
prowincję i do Cesarstw a. ,;il ! BOI^augniJ

Magazyn Bławatny
J .  T h o im esa

cowni tego M agsuynu w ykonywają się szyb­
k o , według, najnowszych fasonów  suknie 
irStoojo dam skift - C eny um iarkow ane. 0-jj-lO

— L

lóibrykii Obitf Papierowycli
pod firm ą 11

U

dawniej A. Fetter & O;
Przysposobiła wielkie zapasy O bić P a p ie ro ­
wych w najświeższych deseniach, na trwafyin 
;pąpierze, po cenach iudprnjstępniejszych.

i i !  \;.'n>Nai obocna-fctnią po rę

WINO CZERWONE
t .

lekkie, smaczne, po 50 kop. butelka. D ese­
rowe S y c y l i j s k ie  Amarena di Sirącusa,—odzna- 
ćżające si^bYćfce^ólnfś delikatnym  śrnakilęm. 
J a k  również tytułem  .próby Wina Kachelyńskie 
( K a u k a z k i e )  Białe i Czerwone, sprow adził

Handel A. Stępkowskiego.
S k ł a d u  W i n  1 L G l ik a tG S Ó W  A-i ^  im imifc ^  rtirmu m  a u r ,
BOGQUET w  gmachu Teatral- 
nym, ‘ T , ‘ 36 — 0—1,6 I

DO HAiMILlJ WIN i DELIKATESÓW

A. Stępkowskiego
IACtAZYY t o w a e Ow  b ł a w a t i y g h

W Ł . L E W IT A  i S -k a
l >r z y  r o g u  u l i c y  S e n a t o r s k i e j  i p  l a cu P v a t r a l n e g o .  

W s z y s t k i e  t o w a r y  Bławatne, j a k  r ó w n i e ż  i  k o n f e k c j e  p o z o ­
s t a ł e  z  u b i e g ł e g o  s e z o n u ,  sprzedaje po cenach znacznie zuiżouych.

JoBBO.ieHO IleHaypOK), Bapmaoa 21 AmyCTa 1876 r . — w D ru k a rn i Mi- Z irm kiefy je?a K ra k o w sk ie -f rz e d m ie ś c ie  N r. 415.

W ydaw ca i R edaktor, Aleksander Niewiarowski.

nadszeD ogromny transport
Cygar Ilawańskich

odleżałych w wielk'ini wyborze i naj­
lepszym gatunku.

I


